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ZAMACH STANU w NIEMCZECH. 


Hindenburg usuwa przemocą rząd pruski. 


Dyktatura kancierza 


von Papena. 


BERLIN. Dzień wczorajszy przy- fmującego do chwili powzięcia przez 


niósł w polityce wewnętrznej Niemiec 
rozstrzygnięcia największej wagi. 

Kanclerz von Papen mianowany 
został komisarzem Rzeszy dla Prus, 
nad Berlinem i Brandeburgją zawie- 
szony został wojenny stan oblężenia, 
rząd pruski usunięto siłą. 

W konsekwencji, prawdopodobnie 
nastąpi odroczenie wyborów do Reichs- 
tagu, wyznaczonych na dzień 81 lipca, 
zaś partja komunstyczna w człych 
Niemczech uznana będzie za niele. 
galną. A 

Gdy w kancelarji Rzeszy zjawili 
się członkowie rządu pruskiego Seve- 
ring, Hirtsiefer i Kleppe, postawił ich 
von Papen przed faktem dokonanym. 

Ministrom pruskim oświadczono, 
że na zasadzie art, 48 konstytucji Rze- 
szy, prezydent Hindenburg mianował 
kanclerza von Papena komisarzem 
Rzeszy dla Prus. Rząd pruski zostaje 
złożony ze swych stanowisk i nadbur- 
mistrz miasta Essen, dr. Bracht mia- 
nowany jest zastępcą komisarza Prus 
i kierownikiem pruskiego ministerstwa 
spraw wewnętrznych. 

W imieniu rządu pruskiego odparł 
Sevaring, że akt rządu Rzeszy uważa 
za gwałt konstytucji i odwoła się do 
Trybunału państwa. 

Ponieważ Severing następnie za- 
groził, że ustąpi tylko przed siłą, na- 
tychmiast opublikowano drugi dekret, 
wprowadzający wojenny stan oblęże- 
nia na obszarze Berlina i Branden- 
burgji. Wszelka władza przelana 208- 
tała temsamem na ministra Reichs- 
wehry, gen. Schleichera, względnie pod- 
władnego mu na obszarze stanu Wy- 
jątkowego dowódcy okręgu Reichs- 
wehiy, gen. von Rundstedta, 

Dekret zawiesza na czas nieogra- 
niczony 7 artykułów konstytucji, 0d- 
noszących się do wolności obywatel- 
skiej, a miańowicie dątyczących ogra- 
niczenia wolności osobistej, prawa 
wolnego wypowiadania się, wolności 
prasy, tajemnicy listowej, telefonicznej 
i telegraficznej, rewizyj domowych, 
konfiskat majątku, 

W drugim paragrafie dekret posta- 
nawia, że władza wykonawcza, zwią- 
zaha z utrzymaniem ładu i bezpie- 
czeństwa publicznego przechodzi na 
ministra Reichswebry, który przelać 
ją może na poszczególnych komendan- 
tów wojskowych. 

W związku z tem cala policja pod- 
legać będzie władzom wojskowym. 

Dalsze paragrafy poświęcone są 
ustanowieniu wysokich kar, aż do ka- 
ry śmierci włącznie, za specjalne 
przestępstwa, jak opór władzy, pod- 
burzanie przeciw policji, rozruchy, re- 
belje, podpalanie, wybuchy, napady, 
zdrada główna i t. d. 

Minister Reischswehry może ponad- 
to zażądać od ministra sprawiedliwoś- 
ci ustanowienia specjalnych sądów, 

od których kompetencje podpadać 
mają przestępstwa, wymienione w de- 
krecie. 

Rząd pruski odwołał się telegra- 
ficznie do Trybunału Stanu o wyda- 
nie tymcza80wego zarządzenia, WstIzy- 


Trybunał ostatecznej decyzji, doraź 
nych zarządzeń Rzeszy. 

BERLIN. O godz. 12 w południe, 
oddział Reichswehry w polowym or- 
dynku, pod dowództwem oficera ob- 
sadził gmach ministerstwa pruskiego. 
Wydział prasowy ministerstwa został 
obsadzony przez dwu oficerów. 

Biura premjera Brauna i ministra 
spraw wewnętrznych zamknięto. — 
U wejścia stanęła straż złożona z Żoł- 
nierzy Reichswehry. Ministrowie b. ga- 
binetu pruskiego zebrali się tymcza- 
sem w gabinecie min. Severinga. 

Straż przy pałacu prezydenta Hin- 
denburga silnie wzmocniono wewnątrz 
pałacu ustawiono karabiny maszynowe. 

Pierwszym aktem gen. Rundstedta 
było zjawienie się w prezydcjum po- 
licii i złożenie z urzędu prezydenta 
policji Grzesińskiego; następcą jego 
mianowany został dotychezasowy pre- 
zydent policji w Essen, Melcher, Usu- 
nięci zostali również wiceprezydent 
dr. Weiss oraz dowódca policji mun- 
durowej, Heimansberg, którego stano- 
wisko przyjął płk. policii Poten, 
Ponieważ Grzesiński i Weiss wzbra- 
niali się zk żyć urzędowanie, zostali o 
godz. 3 popołudniu aresztowani przez 
oficera Reichswehry i osadzeni w wię- 
zieniu policyinem. 

MONACHJUM. Wiadomość o nad- 
zwyczajnych zarządzeniach rządu Rze- 
szy podziałała w bawarskich kołach rzą- 
dowych jak bomba. Jeszcze w ciągu 
dnia dzisiejszego zbierze się na nara- 
dy gabinet bawarski, celem zajęcia 
stanowiska wobec kroku berlińskiego 
OTRO KDED 4 


I Nr. 165. 


rządu centralnego. Rząd bawarski stoi 
na stanowisku, że doraźne zarządze- 
nia gabinetu Papena zagrażają nieza- 
wisłości krajów związkowych oraz 
podstawom, na których oparty jest 
związek Rzeszy. (PAT). 


BERLIN. Dziś odbędzie się 
w Berlinie kongres komitetu wyko- 
nawczego niemieckich związków za- 
wodowych, na który delegaci wezwa- 
ni zostali telegr: ficznie, 

Krążą pogłoski o możliwości straj- 
ku na znak protestu wyznaczeniu 
rządów komisarskich w Prnsach i ogło- 
niu stanu wojennego. (ETE). 


LONDYN. „Daily Herald” ogłasza 
sensacyjną wiadomość z Amsterdamu 
o przygotowaniach do zamachu stanu 
w Niemczech. lrformacje te mają 
pochodzić od dobrze zorjentowanego 
członka partji hitlerowskiej. 

W razie uzyskania przez partje 
prawicowe większości przy nadcho- 
dzących wyborach do Reichstagu, 
utworzony będzie nowy rząd z Kron- 
prinzem na czele. 

H tier nie zamierza wzić udziału 
w rządzie, Nowy rząd zwoła Zgroma- 
dzenie Narodowe celem zmiany kon- 
stytucji. | 

Jeżeli prawica nie otrzyma więk- 
szości, wówczas Hitler wystósować 
ma ultimatum do rządu Rzeszy z żą- 
daniem oddania całej władzy Reichs- 
werze i bojówkom Hitlera. Jednocześnie 
bojówki hitlerowskie obsadzić mają 
węzłowe stacje kolejowe, porty lotni- 
cze, radjostacje i contrale telefonów. 


Przywódcy socjalnej demokracji i 
związków zawodowych, mają być 
aresztowani. 


Główny skład broni i amunicji bo- 
jówek hitlerowskich znajduje się 
w Brupnświku. 


Bezczelne kłamstwa Gdańszczan 


Pismo Komisarza Rzplitej do senatu Wolnego Miasta. 


GDAŃSK. Senat gdański, jak do- 
nosiliśmy, wysłał do komisarza gene- 
ralnego Rzeczypospolitej w dzńsku 
pismo w sprawie wycieczki Polaków 
gdańskich do wsi Piekło. Senat w 
piśmie swojem nie zawahał się użyć 
słowa „prowokacja* na określenie za- 
chowania się uczestników wycieczki. 
Prowokacją tą miały być wznoszone 
przez wycieczkę okrzyki „Niech żyje 
Polska*, pozatem Senat przedstawił 
cały przebieg wycieczki tak, jakby to 
był nieoczekiwany i niespodziewany 
najazd z Polski na terytorjum Wolne- 
go Miasta, - 

Komisarz generalny Rzeczypospo- 
litej w Gdańsku wysłał ze swej stro- 
ny pismo do senatu Wolnego Miasta, 
stwierdzając na wstępie bezpodstaw- 
ność i gołosłowność zarzutów władz 
gdańskich, i 

W dalszym ciągu pismo to ustala 
faktyczny przebieg wypadków, a mia- 
nowicie to, że wycieczka polaków 
gdańskich była od paru dni zapowia- 
dana w prasie, 9 lipca zaś inicjatorzy 
wycieczki zawiadomili w należyty 
Sposób o zamiarze odwiedzenia Piekła, 
kompetentną w tym wypadku gdańs: 
ką dyrekcję ceł i otrzymały jej ze- 
zwolęnie. Jednakże w Piekle «mimo 
zezwolenia władz gdańskich urzędnicy 


gdańscy nie dopuścili do wylądowa» 
nia wycieczki. Wycieczka przyjechała 
na zaproszenie Polaków zamieszkałych 
w Piekle, którzy zebrali się na brze» 
gu Wisły, aby powitać przybywają- 
cych gości. 

Policja w brutalny sposób rozpę- 
dziłą oczekujących na brzegu, obrzu- 
cając ich stekiem obelg, nadjeżdżającą 
zaś na statku wycieczkę powitała rów- 
nież obelgami, a jeden z policjantów 
wymierzył w kierunku statku rewolwer 

Stwierdzając ten stan rzeczy, ko- 
misarz generalny R. P. min. Papee 
żąda od senatu pociągnięcia do odpo- 
wiedzialności urzędników gdańskich, 
którzy spowodowali zajścia; wy jaśnie- 
nia powodów, dla któtych niedopusz= 
czono do lądowania wycieczki; zwrotu 
kierownikom wycieczki kosztów wy- 
najęcia statku w kwocie 700 zł. oraz 
wydania odpowiednich zarządzeń, aby 
wycieczka, która w najbliższym czasie 
ma zamiar ponownie udać się do Pie- 
kła mogła tam wylądować bez żad- 
nych przeszkód. 

Do pisma komisarza generalnego 
R. P. dołączonych jest kilka fotografij, 
ilustrujących zachowanie się policjan- 
tów zarówno w stosunku do zebranej 
ludności, jak i do. uczestników wy- 
ci eCZKIi. 


Burza nad Azią. 


Japończycy bombardują miasta 
mandżurskie. 


LONDYN. Z Dalekiego Wschodu 
po dłuższym okresie ciszy nadchodzą 
znów niepokojące wiadomości. Bandy- 
ci chińscy uprowadzili oficera sztabu 
japońskiego Szimoto. Głównodowodzą- 
cy wojsk japońskich w Mandżucji, 
gen. Honjo, chcąc wymusić zwolnie- 
nie swego oficera, wysłał 6 ciężkich 
samolotów, które obrzuciły bombami 
miasta mandżurskie Jehol i Chojang, 
poczem kawalerja japońska zajęła te 
miasta, i 

Marszałek Czang-Sue-Liang wydał 
swym wojskom rozkaz odparcia wojsk 
japońskich. Dwie brygady piechoty, 
jedna brygada kawalezji, jedna bryga- 
da artylerji zostały skoncentrowane 
na rozkaz marszałka w pobliżu Tumg- 
Czu na północo-zachód od Pekinu. 

Władze kolejowe otrzymały rozkaz 
przygotowania transportów do dyspo- 
zycji rządu. 

Jednocześnie nadchodzi wiadomość 
o porwaniu szeregu innych Japończy- 
ków przez bandy partyzanckie chiń- 
skie. Wojska japońskie wyruszyły 0s- 
trym marszem w pościg za bandy- 
tami. 

Zanosi się więc na nową ruchaw- 
kę na Dalekim Wschodzie, 


Zakończenie pierwszej fazy rokowań 
genewskich. z 


Projekt rezolucji rozbrojeniowej. 


GENEWA. — Sekretarjat konfe- 
rencji rozbrojeniowej ogłosił urzędowy 
tekst projektu rezolucji, który ma być 
przedłożony komisji ogólnej. Projekt 
przewiduje redukcje zbrojeń o charak- 
terze agresywnym. Projekt przewidu* 
je zupełny zakaz ataków lotniczych w 
stosunku do ludności cywilnej i za- 
kaz bombardowania samolotów przy 
jednoczesnem ograniczeniu lotnictwa 
wojskowego i kontroli lotnictwa cy- 
wilnego. 

W stosunku do pewnego typu stat- 
ków powietrznych mają być wprowa- 
dzone zarządzenia o charakterze mię- 
dzynarodowym. 

Projekt zawiera zakaz wojny che- 
micznej i bakterjologicznej oraz zakaz 
wzniecania pożarów. 

Projekt przewiduje przygotowanie 
drugiej fazy konferencji zapomocą prac 
poświęconych kwesji ograniczenia zbro 
jeń, wydatków na obronę narodową, 
fabrykacji i handlu bronią, nowych 
redukcyj zbrojeń morskich oraz wy- 
pracowania nowych przepisów między- 
narodowych w sprawie zbrojeń zaka. 
zanych oraz w sprawie kar za naru- 
szenie omawianych przepisów. 

Komisja ogólna musi się zebrać 
ponownie w ciągu 4 miesięcy od chwi- 
li podjęcia prac przez ściślejszy komi- 
tet, który zbierze się w drugiej poło- 
wie września. 


Wrogowie BRUDU abonują „Czystość“ 


z dodatk. bezpł. „Lekarz Bomowy* 
oraz „„Łekarz Dentysta‘, 
Rocznie zł. 6. — — P. K. O. nr. 15-960. 
Red w Warszawie, Skrz. poczt 729 
W Częstochowie bliższych informacyj udziela Red. 
Lekarz - Dentysta Michał Grejniec, Aleja N. Marji 
Panny 10. — Telefon 2-50. 
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Kpt. Orliński musiał zrezygnować 
z dalszego lotu. 


WARSZAWA, — Kapitan Bolesław 
Orliński, który jak donosiliśmy, był 
zmuszony do lądowania koło Białacze- 
wa, powrócił do Warszawy. 

Uszkodzony samolot pozostał na 
miejscu lądowania, Będzie on nieba- 
wem przywieziony do Warszawy. Jest 
nadzieja, że samolot uda się wyre- 
montować. 

Dzielny pilot wyszedł z wypadku 
bez większego szwanku, uległ wszake 
że ogólnemu potłuczepiu. 

Kpt. Orliński będzie musiał zrezy- 
gnować z wzięcia udziała w meetin- 
gu lotniczym w Zurichu, nie ma bo- 
wiem w tej chwili drugiego samolotu 
„P. 8”, na którym kpt. Orliński mógł- 
by wznowić swój lot. 

W meetingu weźmie udział tylko 
kpt. Bajan na samolocie „P. 11.” A- 
parat ten jest przystosowany do lotów 
na dużych wysokościach, dlatego kpt. 
Bajan ma duże szanse w locie dooko- 
ła Alp. 


Czerwony kur pod Radomiem. 
120 budynków spłonęło. Cwierć 
miljona zł. strat. 


RADOM. We wsi Moalibożyce wy- 
buchł pożar w zagrodzie Antoniego 
Lisa, 

Ogień, podniecany wiatrem, sze- 
rzył się z błyskawiczną szybkością, 
obejmując sąsiednie gospodarstwa. 

Liczne straże ogniowe, które pra: 
cowały z niebywałem poświęceniem, 
nie mogły przezwyciężyć szalejącego 
żywiołu. Rankiem z całej wsi pozos- 
tały już tylko martwe zgliszcza 120 
budynków wraz z całym dorobkiem 
wieśniaków zostało startych z powierz- 
chni ziemi. 

W czasie pożaru w dymie udu- 
siło się 17 krów orazkilkanaście koni 
i cieląt; kilkanaście sztuk drobiu zos- 
tało żywcem upieczonych. 

Z pośród mieszkańców dotkniętej 
klęską ognia wsi, trzeba było kilka- 
naście osób odstawić do szpitala wsku 
tek doznania ciężkich oparzeń ciała. 

W czasie akcji ratunkowej trzej 
strażacy o mało nie zginęli w morzu 
płomieni. Odwieziono ich w stanie 
ciężkim do szpitala. 


KINO TEATR „NOWOŚCI 


Na ekranie: Film salonowo sensacyjny 


Pot 
SENOR AMERICANO 


K setuna ia ae AE l aAA Faoi E aBa Boeta eo eal 
Na scenie: 18 osób zespołu! Tylko na 
kilka dni Warszawski Teatr Operetko- 
wo-Rewjowy pod dyrekcją Edwarda 
Czermaňskiego. Program Nr. 2 


RAKIETĄ PONAD KRYZYS 


„SŁOWO CZESTOCHOWSKIE" 


kieh na Il-gą i ostatnią 
część naszej rewji p. t. 


Straty, wyrządzone przez ten pożar 
przekraczają kwotę 250.000 zł. 

Przyczyny pożaru narazie nie dało 
się ustalić. Na wieść o spaleniu nie- 
szczęśliwej wsi utworzył się w okolicy 
komitet dla zbierania składek na rzecz 
pogorzelców. 


Katastrofilne kurze w Wielkopolsce. 
Powódź na cmentarzu w Pelplinie. 

POZNAN. Nad Wielkopolską nie- 
mal codziehnie przechodzą bardzo 
gwałtowne burze, powodujące wypadki, 

I tak w Borku w czasie burzy uli. 
ce zostały zalane wodą i wszelki ruch 
został uniemożliwiony. Ponadto piorun 
uderzył w komin : domu i zabił ko. 
bietę. 

W okolicy Leszna w czasie burzy 
piorun uderzył w stodołę, należącą do 
raajątku Kowalewo. Stodoła spłonęła. 
Gróm uderzył również w dom szewca 
Piaszczyńskiego, wskutek czego dom 
spłonął całkowicie, 

Nad Nowym Tomyślem przeszła 
gwałtowna burza, w czasie której pio- 
ran uderzył w komin młyna parowe- 
go Schmidta i w stację telefoniczną 
na poczcie. 

Piorun zabił ponadto 70-letniego 
gospodarza Antoniego Kiirtza, który 
w czasie burzy przebywał w altanie, 

TORUN. Z Pelplina donoszą, że 
silna burza, połączona z nawałaicą i 
piorunami, jaka przeszła onegdaj nad 
Pelplinem, wyrządziła znaczne szko- 
dy, zwłaszcza na cmentarzu, gdzie po- 
tworzyły się głębokie rowy tak, że 
niektóre groby zostały zupełnie pod- 
myte, a na powierzchni ukazały się 
trumny. 

Nad niektóremi grobowcami po- 
przewracały się kamienne nagrobki- 
albo zawisły niemal w powietrzu, gro, 
Żąc w każdej chwili zawaleniem. ' 

Niektóre groby zapadły się do wyrw, 
jakie potworzyła woda w gliniastym 
gruncie. 


Chmara chrabąszczy w drodze 
z Niemiec do Polski. 


BERLIN. Zawłeczona do Niemiec 
z Francji plaga chrząszcza Colorado 
pustoszącego w szybkiem tempie za» 
gony ziemniaków o powierzchni setek 
mil kwadratowych, posuwa się od 
zachodu na wschód. 

Po pojawieniu się przed kilku 


OźwiĘkowy TEATR „ODEON“ i-ga ALEJA 27 


Dziś i dni następnych. — Potężne arcydzieło genjalnego Pach R A 
= W rolach głównych: 
Spóźniony roma ns Fay Compton i F. Harvey 
W drugiej części programu: My gwiazdy Paramountu zapraszamy wszyst- 
Parada gwiazd Paramountu 


Udział biorą: Maurycy Chevalier, Ciara Bow, Ewelina Brent, Nancy Car- 
rol Kai Francis, Georg Bancroft itd. itd. — — — Tekst Polski M. Hemara 
pda dł. taa BAI DA z OOO da 
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dniami szkodnika w okolicach Fran- 
kfurta nad Menem, ostatnio stwier- 
dzona została obecność chrząszcza 
pod Dreznem. Wobec szybkiego po- 
suwania się szkodnika na odległość 
setek kilometrów, istnieje poważne 
niebezpieczeństwo dotarcia plagi do 
Polski, co byłoby wielką groźbą dla 
zbioru ziemniaków. 


Nowy zamch w Finlandji. 


Lappowcy chcieli uprowadzić ministra 
wojny. 


HELSINGFORS. Pobyt ministra 
spraw wojskowych Lahdensuo w Lap- 
po, skąd pochodzi i gdzie posiada nie- 
ruchomość rolną doprowadził do no- 
wego incydentu o charakterze groź- 
niejszym niż poprzednie wygwizdanie 
z okazji przemówienia na pewnej uro- 
czystości. 

Ze strony aktywistów lapowskich 
nastąpiła próba uprowadzenia mini- 
stra w ten sam sposób, jak uprowa- 
dzono w swoim czasie b. prezydenta 
republiki Stahlberhga. 

Uzbrojeni lappowcy wtargnęli do 
mieszkania ministra, celem zmuszenia 
go do zajęcia miejsca w oczekującem 
aucie. Okazało się jednak, że minister 
Lahdensao był uprzedzony o napadzie 
i przygotował obronę, ukrywszy w 
mieszkaniu kilku zbrojnych ludzi. Gdy 
napastnicy zorjentówali się w sytu- 
acji, dali kilka strzałów, na co obroń- 
cy odpowiedzieli również strzałami; 
zdołano zatrzymać tylko jednego z na- 
pastników. Nowe wystąpienie lappow- 
ców wywołało wielkie poruszenie umy- 
słów. (PAT). 


Dymisja rządu rumuńskiego, 
Nowy gabinet koncentracyjny? 


BUKARESZT. — Premjer Wajda 
Wojwod oświadczył na Konferencji 
prasowej, iż po weryfikacji mandatów 
i ukonstytuowaniu się obu izb parla- 
mentu — rząd poda się do dymisji. 
Decyzja w sprawie utworzenia nowe- 
go rządu leży w rękach króla, który 
odbędzie narady z przywódcami wszyst 
kich stronnictw. Przyszły rząd rumuń- 
ski będzie prowadzić politykę współ- 
pracy z Małą Eatentą i z sojusznika- 
mi Rumunji. Wybory stwierdziły, iż 
chłopi rumuńscy zamanifestowali swój 


2 


zdrowy rozsądek odwracając się od 
skrajnych partyj lewicy i prawicy. 
BUKARESZT. — W kołach poli. 
tycznych twierdzą, że po dymisji o- 
becnego rządu zostanie uczyniona 0- 
statnia próba utworzenia rządu kon- 
cetracyjnego. W razie niepowodzenia 
tej próby — król Karol powierzy mie 
sję utworzenia gabinetu członkowi 


 partji narodowoschłopskiej, 


Ponieważ przywódca stronnictwa 
Manju misji tej nie przyjmie na czele 
rządu stanie Michalake lub b. prem- 
jer a obecny min. finaasów Mironescu. 


Z różnych stron 


w kiiku wierszach. 

— Marszałek Senatu, Władysław 

Raczkiewicz przerwał urlop i powró- 
cił do Warszawy. 
Żagluga Polska, która była do- 
tąd przedsiębiorstwem skomercjalizo- 
wanem, została przekształcona na 
spółkę akcyjną. Wszystkie jej akcje 
znajdują się w rękach rządu pol- 
skiego. 

— Pod wsią Wólką Brwileńską 
znaleźli rybacy na dnie Koryta Wisły 
kilkadziesiąt odwiecznych dębów po- 
kaźnej wysokości i grubości. Legenda 
powiada, że dęby te są cząstką zanik- 
kłej obecnie „dębowej wyspy”, na 
której ukrywać się mieli Szwedzi przed 
wojskami hetmana Czarnieckiego. 

— W rzece Pilicy w pow. włosz- 
czowskim wieśniak J. Trawicki wy- 
dobył tonących już braci Edmunda i 
Zygmunta Fortunków oraz Henryka 
Stępińskiego. 

— We wsi Rogów, pow. pińczow- 
skiego od uderzenia pioruna spłonął 
stary drewniany kościół modrzewiowy. 
Straty obliczają na 50 tys. zł, 

— We wsi Qzikacewice (Kieleckie) 
wybuchł pożar, który zniszczył 18 za- 
gród gospodarskich i wiele inwenta- 
rza. Straty wynoszą 50,000 zł. 

— Przed sądem doraźaym w Sa- 
noku rozpoczęła się rozprawa prze 
ciwko 4 chłopom, przywódcom krwa- 
wych zajść w powiecie liskim na tle 
plotek o pańszczyźnie. Tłum napadł 
wówczas na policję, strzelając z kara- 
binów, następnie na dwór w Tereśni- 
cy oraz na proboszcza rzymsko - kato- 
lickiego. Na ławie oskarżonych zasiadło 
8 Ukraińców i 1 Polak, 

— Rozprawa w- sądzie apelacyj- 
nym w Poznaniu przeciwko Leonowi 
Hałasowi, skazanemu przez sąd okrę- 
gowy na 10 lat c. więzienia za zabój- 
stwo Józefa Jankowiaxa, została od- 
roczona do 27 b.m. celem ponownego 
zbadania oszarżonego przez psychjat- 
rów. 

— W poniedziałek 25 b. m. przed 
sądem przysięgłych w Paryżu rozpocz- 
nie się proces przeciwko Gorgułowowi, 
mordercy prezydenta Francji, Doumera, 
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Panna do towarzystwa. 


POWIEŚC, 

Juljan od lat pięciu nie widział 
Gabrjeli. 

Miała lat trzynaście w epoce, kie- 
dy opuszczał rodzinną wioskę. Od lat 
trzynastu do osiemnastu twarz kobie- 
ca często zmienia się do tego stopnia, 
że staje się nie do poznania. 

Jednakże ujrzawszy tę młodą dziew- 
czynę, Juljan zadrżał. 
|. — Wyrosła, wyładniała — rzekł— 
ale pomimo to, zdaje się, że to ta 
mała, . 

Porzucając więc swoje obserwacyj- 
ne stanowisko, szybko iść począł za 
nieznajomą, minął ją, zwrócił się na 
miejscu i zdejmując kapelusz, rzekł 
do niej: 

— Przepraszam panią... Albo się 
bardzo mylę, albo pani jesteś panną 
Gabrjelą Vendame z Nanteuil-le. Hau- 
doin? 

Młoda dziewczyna niezmiernie za- 
dziwiona, spojrzała z uwagą na za- 
trzymującego ją i odrzekła cichym i 
pomieszanym cokolwiek głosem: 

— Jestem Gabrjelą Vendame, tak 
panie, ale... 

— Czyż nie poznajesz mnie pa- 
ni? — przerwał lokaj Filipa, 

— Nie panie... Chociaż zdaje mi 


się... | 

— Że widziałaś mnie, co? niepraw- 
daż.. Tylko że od lat pięciu, od cza- 
su jak z podlotka wyrosłać na piękną 
pannę, zapomniałać o mnie cokolwiek, 
siostrzyczko... 

— Juljan! wszak to Juljan! — za- 
wołała Gabrjela, z wybuchem radości 
ściskając ręce, które łotr ten do niej 
wyciągnął, — Ach! to Opatrzność po- 
zwala mi spotkać ciebie... Kocham cię 
ZAWSZE... 

— Chociaż wiele zmartwienia przy- 
czyniłeś naszym rodzicom od lat pię- 
ciu, często jednak myślałam o tobie, 
pragnęłam cię widzieć... 

— Poezciwa siostrzyczka! — rzekł 
Vendame, udając rozczulenie. 


— Ale jak się zmieniłeś, mój bra: ' 


cie... na korzyść zresztą... 

— A ty?.. wszak jesteś piękną 
panną w całem znaczeniu tego wy* 
razu! 

— I ty masz minę pana... Jakież 
jest twoje stanowisko. 

— Jestem człowiekiem zaufania i 
factotum pewnego młodego barona, 
uchodzącego za jednego z najpierw- 
szych adwokatów, 

— A więc jesteś zadowolony ze 
swego losu. 

— Bardzo zadowolony, a ty? Ja- 
kimże to sposobem spotykam cię w 
Paryżu, kiedy pewny byłem, że jesteś 
w Nantenil le Houdoin? 

— Tak, bo nie wiesz... 
— Nie wiem nic... 


— Odkąd rodzice nasi stracili 
wszystko, co mieli... Bo stracili wszyst. 
ko i są w strasznej nędzy, odkąd sios- 
tra nasza umarła, a matka zachorowa- 
ła i ojciec nie może pracować, to jest 
od dwóch lat, kiedy opuściłam wioskę... 

Gabrjela zmuszoną była przerwać; 
wzruszenie ściskało jej serce, a po- 
wieki napełniły się łzami. 

Juljan podniósł chustkę do oezu i 
udawał, że obciera łzy, których wcale 
nie było, 

— Biedny ojciec... biedna matka,,. 
— wybąknął prawie niedosłyszanym 
głosem, — Och tak! bardzo zawiniłem... 
nigdy sobie tego nie daruję... Ale cie- 
bie znalazłem siostrzyczko... Pomówi- 
my © nich... Dopomożemy im... 

— Właśnie, aby im pomóc całemi 
siłami, ndałam się do Paryża... — mó. 
wiła dalej Gabrjela. | 

— Pomóc im, jakim sposobem? 

— QOfiarowano mi miejsce... Przy- 
jęłam je... 

— W służbie, ty!!! — zawołał Jul. 
jan z cudownie udanem zdziwieniem, 

— Naturalnie, skądże to zadziwie- 
nie?.. Margrabina de Brennes przy. 
jęła mnie jako pannę do towarzystwa, 
jako lektorke... 

— I dobrze ci jest u tej margra- 
biny? 

— Już nie jestem u niej. 

— Nie jesteś u niej! — powtórzył 
Vendame, którego zdziwienie tym ra- 
zem ae było wcale udane. 

— Nie, 


— Od jak dawna? 

— 0d tej chwili... 

— A to z jakiego powodu? 

— Pomiędzy panią de Brennes, a 
mną wybuchła gwałtowna sprzeczka, 
zamieniłyśmy niemiłe słowa.. I stało 
się to powodem mojego nagłego o- 
puszczenia jej domu. Wybiegłam, aby 
znaleźć komisjonera dla zaniesienia 
moich rzeczy. 

— Mogę ci pomóc. 

— Przyjmuję chętnie. 

— Ale gdzie każesz zanieść twoje 
rzeczy? 

— Do hotelu, tam będę mieszkała 
do czasu, aż znajdę sobie inne miej- 
sce... Rozumiesz przecie, że nie mogę 
pozostać bez zajęcia... 

Mówiąc te słowa, biedne dziecko 
myślało o Raulu oskarżonym, uwięzio- 
nym, o jego złamanej przyszłości, o 
swem marzeniu szczęścia, które znik- 
nęło... 

XL 


— Ależ do licha! mam na to le- 
karstwo! — rzekł nagle Juljan po 
chwili milczenia. 

— Miejsce? — zapytała z żywoś- 
cią Gabrjela. 

— Tak, a nawet dobre miejsce... 

— Kiedyż mogłabym je zająć? 

— Choćby od dnia dzisiejszego. 

— Byłoby to zbyt wiele szczęścia. 

— I robić będziesz to tylko, co mu- 
sisz umieć wybornie. — odrzekł Ven- 


, dame.— Właśnie poszukują panny do 


towarzystwa, lektorki.., „ d n. 
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KALENDARZYK 
Piątek 22 lipca. ; Marji Magdaleny. 


Wschód słońca; o g. 3.42 Zachód 19.41: 


Nocne dyżury aptek, 

W nocy z czwartku na piątek: Nowy 
Rynek, Aleja Wolności. 

W nocy z piątku na sobotę: JI Aleja, 
"Ostatni Grosz. 

Przed przyjazdem P. Prezy- 
denta Rzplitej. Program uroczys- 
tości religijnych w niedzielę 14 i po- 
niedziałek 15 sierpnia, w których u- 
dział weźmie Pan Prezydent R:eczy- 
pospolitej, został już przez tutejsze 
władze kościelne opracowany. Proe 
gram wysłała Kurja Biskupia do Ka- 
tolickiej Agencji Prasowej i w naj. 
bliższych dniach zostanie on ogłoszo- 
ny w prasie. 

Powitanie P. Prezydenta na Jasnej 
Górze nastąpi w niedzielę o godz. 17, 
poczem P, Prezydent weźmie udział 
w procesji, która starodawnym zwy- 
czajem obejdzie wały klasztorne, Na- 
stępnego dnia odbędzie się uroczysta 
suma pontyfikalna z udziałem P, Pre- 
zydenta. 

Program przyjęcia Dostojnego Goś- 
ia przez władze i ludność ułożony 
zostanie, jak juź donosiliśmy, w czwar- 
tek o godz. 20 na zebraniu organiza- 
cyjnem Komitetu przyjęcia, które od- 
będzie się w magistracie (pokój nr, 8). 

Wystawa kościelna. W związ. 
«Ku z uroczystościami jubileuszowemi 
na Jasnej Górze, urządzona zostanie 
w naszem mieście wystawa kościelna 
na wielką skalę, która trwać będzie 
«od 14 sierpnia do 1 września. Wysta- 
wa zawierać będzie m. in. organy, 
dzwony, ołtarze, witraże, monstrancje, 
konfesjonały, ambony, ornaty it. p- 
Dyrekcja wystawy mieści się w loka- 
lu Djecezjalnego Instytutu Akcji Ka- 
tolickiej (III Aleja 64). 


Wycieczka Ligi Morskiej i 
Kolonjatnej do Gdyni. Z.rząd 
QCzęsiocnowskiego oddziału Ligi Mor- 
skiej i Kolonjalnej w związku z wy- 
<cieczką w czasie od 380 b. m. do 1 
sierpnia do Gdyni przypomina, że z 
uwagi na przebieg pociąga pospiesz. 
nego, wiozącego wycieczkę przez te- 
ren Gdańska (pospieszne inną drogą 
nie idą), konieczne jest posiadanie 
<dowodu osobistego stwierdzającego 
posiadanie obywatelstwa polskiego. 
Dowody te będą sprawdzane przez 
władze polskie w Tczewie. Otrzymać 
je można za opłatą 60 gr. w magis- 
tracie po złożeniu fotografji i dowodu 
przynależności państwowej. Przynależ- 
mość państwową polską potwierdza 
ma dowodzie starostwo, 

Zapisy są przyjmowane do 238 bm, 
Koszt wycieczki bez wyżywienia 55 
wzgl. 50 zł. (urzędnicy państwowi, 
komunalni i prywatni, członkowie Li- 
gi Morskiej i Kolonjalnej, ucząca się 
starsza młodzież, członkowie Federacji 
Polskich Związków Obrońców Ojezyzny) 

Wcześniejsze zgłoszenia pożądane, 
wd nich bowiem uzależnione jest o- 
trzymanie specjalnego wagonu dla 
wycieczki. Wcześniej muszą być rów- 
nież zarezerwowane kwatery:w Gdyni, 

Wszelkich informacyj udziela Liga 
Morska i Kolonjalna (Al. Wolności 17) 
codziennie w godz. od 17-80 do 19.80. 
Wpłata ceny wycieczki przy zapisie. 

Odczyt ks. Oraczewskiego. 
„Głód czy wojna?“ 


Na ostatni dzień swego pobytu w 
Częstochowie pozostawił sobie ks. 0- 
raczewski do omówienia najbardziej 
aktualne niepokojące zagadnienie, któ 
te zaprząta obecnie umysły wszyst- 
kich: „Głód czy wojna?”. W sposób 
bardzo przystępny prelegent przedsta- 
wił obraz przyszłości, który ma być 
wynikiem obecnego naszego postępo- 
wania, My nie możemy zmienić tego 
obrazu, ponieważ nasza wola zbiorowa 
jest uśpiona. Jesteśmy przeświadczeni 
ź6 co ma być to będzie, nic nie po- 
może, to też jesteśmy jakby w odrę- 
twieniu. Gdybyśmy  przebudzili się 
choć na jeden rok z tego odrętwienia 
to już w ciągu niego moglibyśmy 0d- 
rodzić się pod względem ekonomicz- 
nym. Następnie mówca dzieli się spo- 
strzeżeniami o uśpieniu woli narodu. 
Według mówcy tą nasza drzemka jest 
„poniekąd pancerzem, bo byłoby sto- 
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„SŁOWO CZĘSTOCHOWSKIE* 


== Dźwiękowe „GRAND-KINO' —=©8 


Od środy 20-go lipca i dni następnych. 


DZIECKO 


Wzruszający melodramat 
—— obyczajowo życiowy 
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WYKRYCIE AFERY PRZEMYTNICZEJ. 


Wywiadowca Straży graniczniej współdziałał z przemytnikami. 


W tutejszym inspektoracie straży 
granicznej wykryto aferę przemytni- 
czą, w którą wmieszany jest pomoce 
nik oficera wywiadowczego inspekto- 
ratu Władysław Osika oraz dwaj prze 
mytnicy z Kłobucka Abram  Grojner 
Weisfelner i Szmuł Majer Borenstein. 

Przed kilku dniami zgłosił się do 
tutejszego inspektoratu straży granicz- 
nej Weinsfelcer i złożył zameldowanie, 
że wywiadowca straży Władysław 
Osika pobierał łapówki oraz udzielał 
mu informacyj o pracy wywiadu stra 
ży granicznej. 

Według zeznań Weisfelnera sprawa 
przedstawia się następująco: 19 marca 
b. T. o godz. 22 Osika przytrzymał 
na ul. Piłsudskiego tragarza, wiozące- 


go na wozie skrzynię, wagi 127 kg.. 


wanilji, pochodzącej z przemytu. 
Współwłaściciel przemytu Szmul Ma- 
jer Borenstein, począł „urabiać* Osikę, 
aby towar ten zwolnił, Wywiadowca 
początkowo nie zgadzał się, wkońcu 
jednak oświadczył, że sam nie może 
decydować, musi bowiem porozumieć 
się z konfidentem, od którego otrzy- 
mał wiadomośc o przemycie, W tym 
celu Osika udał się z Borensteinem 
na ulicę Ogrodową, gdzie konfident 
ten miał mieszkać. Tam OQsika palecił 
Borensteinowi zaczekać pod domem, 
sam zaś udał się do mieszkania kon- 
fidenta, Po chwili wyszedł stamtąd i 
oświadczył Borensteinowi, że „wszyst 
ko jest w najlepszym porządku”. 

Następnie obaj udali się do wędli. 
niarni p. Abramowicza (Aleja 4), do- 
kąd przybył również wspólnik Boren« 
steina — Weisfelner, który wręczył 
Osice 300 zł. za zataszowanie sprawy. 
Potem Borenstein z Osiką nadali 
przemyt na stacji bagażowo-pośpiesz- 
nej i tej samej nocy przesyłka odeszła 
do Warszawy, gdzie odebrał ją nie- 
jaki Buchschreiber. 

Nazajutrz Weisfelner zjawił sie w 
mieszkaniu Osiki i zaprosił go m 
kolację do restauracii „Savoy”, gdzie 
po kilku kolejkach Osika zwierzył się 
przemytnikowi, że znajduje się w 
trudnych warunkach finansowych i 
gdyby Weisfelner płacił mu 25 zł. 
tygodniowo, mógłbym mu udzielać 
stale informacyj o służbie wywiadow- 
czej straży granicznej, czyli w jakich 


miejscach pełnią służbę wywiadowcy 
i jakiemi drogami najdogodniej jest 
przenosić przemyt z Niemiec. Weisfel 
ner zgodził się chętnie i dwukrotnie 
korzystał z informacyj Osiki, który 
kilkakrotnie pobierał za to pieniądze, 
Po wyjściu z „Savoy'u” Osika oświad 
czył mu, że musi postarać się dla 
niego o „towarzystwo“, Spot- 
kali właśnie kilka cór „Koryntu” i z 
jedną z nich udał się wywiadowca 
do swego mieszkania, wziąwszy aprze- 
dnio od Weisfeloera 15 zł. na koszty 
tej eskapady. 

Przed kilka dniami Osika zgłosił 
się do Weisfelnera i oświadczył mu, 
że inspektor straży granicznej do- 
myśla się czegoś, wobec czego muszą 
postępować b, ostrożnie. Weisfelner 
znający artykuł 9, ustawy karno- 
skarbowej, który brzmi: „Sprawca nie 
ulega karze o ile doniesie o przestęp- 
stwie władzy, powołanej do ścigania 
tego rodzaju przestępstw przedtem, 
niż onaby się o tem dowiedziała i o ile 
nie było to zagrożone wykryciem 
skądinąd” — postanowił w obawie 
wykrycia całej afery zabezpieczyć sę 
w tym celu złożył zameldowanie. 
Wskutek tego wywiadowca Osika 
został zawieszony w. czynnościach, 
sprawę zaś po zbadaniu szeregu świad 
ków, którzy swemi zeznaniami obcią- 
Żyli bardzo Osikę, skierowano do pro- 
kuratury. 

Jak się okazuje, rzekomym kon: 
fidentem, z którym Osika miał się 
dzielić łapówką, był wywiadowca 
straży granicznej, Bobek, którego O- 
sika wysłał w chwili obrabiania „in- 
teresu” z przamytnikiem na miasto w 


poszukiwaniu jakiejś tajemniczej do- 


rożzi z przemytem. Osika w ten spo- 
sóo zabazpieczył się przed wywia- 
dowcą Bobkiem, którama oświadczył, 
że towar jest legalny, więc niema 
potrzeby zatrzymywania go. Nieprze- 
czuwając podstępu ze strony Osiki p. 
Bobek uwierzył Osice i więcej tą 
sprawą nie interesował się. Wartość 
przemytu wynosi około 30 tys. zło- 
tych. Do» odpowiedzialności pociągnię 
ty zostanie również Bachschreiber z 
Warszawy, który przemycaną wanilję 
odebrał. 


kroć gorzej, gdyby nasza energia i si- 
ła zaczęła działać w niewłaściwym 
kierunku, jak to ma miejsce w Rosji, 
w Niemczech i Włoszech. 

Prelegent utrzymuje, że Niemcy i 
Rosja rozpadną się. W` Niemczech do 
zguby doprowadzi prąd separatyzmu, 
rozbitą wewnętrznie Rosję pochłonie 
rozumna i na wysokim szczeblu kul- 
tury stojąca Japonja. Jako ilustrację 
do walki dwóch światów Rosji prele: 
gent przedstawił poświęcenie i nędzę 
duchowieństwa. 

Przed Polską otwierają się wielkie 
możliwości. Dziś czas już wyjść 
nam z martwoty, ale nie w ten spo: 
sób, jak uczynili to inni. Nie budźmy 
się po to tylko by głośno krzyczeć, 
ale po to by ratować świat z nędzy 
duchowej. : 

Wreszcie mówca wygłasza pogląd, 
Że wojna jest nieunikniona, Zaczątek 
naszego odrodzenia musi nastąpić we 
krwi. Obecnie nikt nie chce odrodzić 
się moralnie w pokoju, ponieważ za- 
ginęła już idea Chrystusowa i każdy 
z nas jest tylko katolikiem z imienia, 
a nie z ducha. „Wojna idzie, a więc 
czuwajmy” — Kończy prelegent, 

X 


Odczyt ten wywar na słuchaczach 
b. silne wrażenie. Z po brzegi wypeł- 
nionej sali zerwały się okrzyki „Precz 
z wojną.” Za piękny i pełen głębokich 
myśli odczyt, publiczność nagrodzi- 
ła mówceę burzą oklasków, K. Pr. 

Z życia Legionu Młodych. 
W środę, 20 b. m., w lokalu BBWR. 
(III Aleja 71), odbyło się zebranie 
miejscowego obwodu Legjonu Młodych 


Zabranie zagaił w imieniu komendy, 
szef organizacji, p. K. Wochna. Następ- 
hie p, M. Wiklik odczytał swój refe- 
rat n. t „Idea pokoju w świetle dzie- 
jów, z uwzględnieniem doby obecnej*, 
nad którym wywiązała się ożywiona 
dyskusja, W wolnych głosach poru- 
szona została sprawa wycieczki do 
Złotego Potoka, która (odbędzie się w 
niedzielę 24 b. m. 


Sekretarz gminy zastrzelił 
umysłowo chorego. We wsi Ka- 
myk popełnione zostało wczoraj za- 
gadkowe zabójstwo. Zastępca sekreta- 
rza urzędu gminnego Kluczniak zranił 
śmiertelnie wystrzałem z rewolweru 
w głowę 21-letniego mieszkańca tej 
wsi, Icka Rajbera, umysłowo chorego. 
Rannego w stanie ciężkim  przewie- 
ziono do szpitala N. M. Panny w 
Częstochowie gdzie nie odzyskawszy 
przytoraności zmarł. Sprawca po do- 
konaniu mordu zbiegł, lecz dziś nad 
ranem zgłosił się dobrowolnie do tu- 
tejszego wydziału śledczego, oddając 
się w ręce policji. 

Szczegóły tego zabójstwa—według 
wstępnego dochodzenia przedstawiają 
się następująco: Rajber był jak już 
wspomnieliśmy umysłowo chory 00 
było dziedzicznem w jego rodzinie. 
Od pewnego czasu przychodził on b. 
często do urzędu gminnego i nie 
chciał go mimo częstych upomnień 
opuścić, chociaż nie miał tam żadnych 
spraw do załatwienia. Wczoraj zjawił 
się również w urzędzie i gdy Klucz- 
niak zażądał opuszczenia przezeń lo- 
kalu, Rajber ponownie odmówił. Wów 
czas Kluczniak dobył rewolweru i 


Nr. 165, 


strzelił doń, raniąc go ciężko w głowę, 
poczem wyskoczył przez okno na uli. 
cę i zbiegi, 

Na wieść o zabójstwie przybył na 
miejsce wypadku ojciec Rajbera % kil 
ku sąsiadami którzy wybili szyby w 
lokalu urzędu gminnego. Na miejsce 
za,Ścia wyjechali natychmiast z Częs. 
tochowy komendant powiatowy p. 
kom. Grabowski i zastępca kierownika 
wydziału śledczego, p. aspirant Cie- 
sielczuk, 

Dalsze śledztwo prowadzi osobiście 
p. Ciesielczuk, który pozostał w Ka- 
myku. 

„Król” nożowców powędro» 
wał do więzienia. O Janie Pa- 
pierzu „króla” nożowców częstochow - 
skich pisaliśmy już niejednokrotnie. 
Smiało rzec można, że jest on naj- 
niebezpieczniejszym opryszkiem w na- 
szem mieście. W więzieniu przeby- 
wał juź kilkanaście razy, wyroki są- 
dowe nie były jednak dlań sarowe, to 
też w krótkim czasie opuszczał on 
„Szary dom” i z większą jeszcze za- 
ciekłością ponawiał swą bandycką dzia-. 
łalność, 

Obecnie powędrował jednak do ala 
i prawdopodobnie tak prędko nie wyj- 
dzie stamtąd, ma bowiem na sumieniu 
2 sprawki, które niewątpliwie znajdą 
zasłużone uznanie ze strony władz są- 
dowych, 

Wczoraj, o godz. 2.80 nad ranem 
Papierz wraz z trzema takimi samymi, 
jak i on opryszkami, zaprosił córę 
„Korynta”, Helenę Kozak na libację. 
Po skończonej zabawie, gdy zacna 
kompanja znalazła się w pobliżu stac- 
ji dawnej kolei Herbskiej koło ulicy 
Biegańskiego, Papierz zażądał od Ko. 
zakówny kilku złotych na pokrycie 
kosztów libacji. Ta odmówiła, wówczas 
AG raa pobił ją do utraty przytom: 
ności. 

Nadto dokonał on wspólnie z innym 
opryszkiem, niejakim Lsonem Pod- 
stąwkiem napadu rabunkowego na 
przechodzącego Aleją Wolności urzęd- 
nika tutejszej reprezentacji „Okoci- 
mu”. Szczegóły tego napadu ze wzglę- 
du na dobro toczącego się śledztwa 
są trzymane w tajemnicy, 

Pożar w powiecie. We wsi 
Skowronów, koło Złotego Putoka wsku- 
tek wadliwego urządzenia komina wy- 
buchł pożar w domu mieszkalnym p. 
Michała Stokosza. Dom spłonął mimo 
natychmiastowej akcji ratunkowej 
straży pożarnej. Straty wynoszą prze. 
szło 1.500 zł. 


4 Turniej tenisowy. Na korcie 


K. S. „Warta”, przy ul. Focha od- 
będzie się w sobotę 23 bm. turniej o 
tytuł najlepszego tenisisty żydowskie- 
go m. Częstochowy. Udział mogą rów- 
nież brać gracze niestowarzyszeni. 


OBWIESZCZENIE. 

Wydział Hipoteczny Sekcji I-ej w m. 
Częstochowie obwieszcza, że otwarte zo- 
RAY. postępowania spadkowe po zmar- 

ch: 


1) Michale KOWALCZYKU, właścicie- 
lu niepodziel. połowy placu Nr. 8 na pla- 
nie, uregul. w ks. wieczystej nieruch. w 
Częstochowie, oznacz. hipot. Nr. 1017; 

2) Kacprze - Melchjorze-Baltazarze JĘ- 
DRYSIKU, właścicielu niepodziel. połowy 
nieruch. w osadzie Mstów, pow. Czesto- 
chowskiego, oznacz. hip. Nr. 34. 

3) Ignacym JEZIOROWSKIM, właści- 
cielu dwóch działków ziemi, uregul. pod 
Nr. 7 i 8 w dziale I-szym ks. wieczystej 
nieruch. w Częstochowie, oznacz. hipot. 
Nr. 1907. i 

Termin zamknięcia tych postępowań 
spadkowych wyznaczono na dzień 3 lute- 
go 1933 roku i w tym terminie osoby zain- 
teresowane winny się stawić w kancelarii 
Wydziału Hipotecznego w Częstochowie, 
dla zgłoszenia swych praw pod skutkami 
prekluzji. 

Częstochowa, dnia 19 lipca 1932 roku. 

Pisarz Hipoteczny. 


fabryka papy dachowej M. BEMA 


ul. Równoległa 51 dawniej Piękna 
(Ostatni Grosz) 
Poleca znane ze swej dobroci 
wyroby. 410—15 


anamo 


gubiono porifef, zawierający ksią- 

żeczkę wojskową, książeczkę służbo- 
wo-harcerską, karte rowerową Ne 6, wy- 
dane na imię Józefa Sadowskiego, oraz 
listę zbierania ofiar na bibljotekę Ligi 
Morskiej. wydaną na imię p. Czarnołęs- 
kiego, którą unieważniono. Uczciwego 
znalazcę upraszam o zwrot właścicie- 
lowi. 437—1. 


g= pokoje z kuchnią zaraz do wy- 
najęcia Ill Aleja Nr. 75 wiadomość u 
gospodarza, lub dozorcy. 430—3. 
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Z KRAJU. 


Manifestacja przeciw zakusom 

niemieckim w Ostrowcu. 

Z inicjatywy ostrowieckiej Rady 
Grodzkiej B.B.W.R. został utworzony 
międzycerganizacyjny Komitet, który 
miał na celu zaprotestować przeciwko 
wystąpieniom niemieckiego nacjona- 
lamu. Skład Komitetu stanowili przed- 
stawiciele wszystkich miejscowych or- 
ganizacyj bez różnicy zabarwienia po- 
litycznego, pragnąc w ten sposób 
zadokumentować jedność polskiego 
społeczeństwa w obliczu ważnych za- 
gadpień międzynarodowych. W ub, 
niedzielę po odprawieniu Mszy św. 
polowej na Rynku w Ostrowcu wy- 
głos.li przemówienia do licznie zgro- 
madzonych tłumów serator Sołtyk 
(N. D.) i wicemarszałek senatu Zyg- 
munt Leszczyński (B.B.W.R.), którzy 
omówili sytuację międzynarodową w 
związku z dążeniami rewizjonistycz: 
nemi Niemiec. Po przemówieniach 
uchwalono rezolucję, która w ostrych 


słowach potępiła wystąpienia niemiec- - 


kie przeciwko całości naszych granice, 
stwierdzając, że naród polski z całą 
energją odeprze te zakusy. Następnie 
uformował się pochód, w którym 
wzięły udział wszystkie organizacje 
ze sztandarami oraz  kilkutysięczny 
tłum publiczności. (KAR.) 


Okręgowy Zjazd Związku Peowia- 
ków w Kielcach. 


W niedzielę, 17 bm. w sali p. Ko- 
sterskiego odbył się w Kielcach okrę- 
gowy zjazd delegatów Związku Peo- 
wiaków. Po sprawozdan ach: zarządu, 
kół i komisyj rewizyjnych udzielono 
ustępującemu zarządowi absolutorjum, 
poczem wybrano nowy zarząd w nä- 
stępującym składzie: prezes—p. Stefan 
Artwiński, członkowie: pp. Władysław 
Kosterski, Tadeusz Jackowski, Leon 
Klaczyński, Jan Wojciechowski, Cze- 
sław Kowalski, Stefan Wojnar-Byczyń- 
ski, Płoskociński i Stanisław Kraw- 
czyński. Zjazd uchwalił rezolucję poe 
tępiającą w ostrych słowach zakusy 
niemieckie na całość granie Rzeczy: 
pospolitej, oraz postanowił wysłać a- 
dresy hołdownicze do Preżydenta 
Rzplitej, Marszałka Piłsudskiego, pre- 
mjera Prystora, prezesa Siawka i gen. 
Rydza Smigłego (KAR.) 


Nocna tęcza. 


Mieszkańcy wsi Sompolno nieda- 
leko Koła byli ubiegłej nocy świad- 
kami niezwykłego zjawiska atmosfe» 
rycznego. 

Nad okolicą rozszalała się gwałto- 
wna burza, podczas której spadł ulew= 
ny deszcz. Gdy burza przeszła koło 
północy na niebie zajaśniała wyraźna 
kolorowa tędża, 

Zjawisko trwało przez kiika minut 
i było dokładnie widzialne. 

Nocna tęcza dała zabobońnym miesz 
kańcom powód do złowróżbnych prze- 
powiedni i obaw. 


Tajemnica pokoju kawalerskiego, 
Zabójstwo czy samobójstwo? 


Przy ulicy Letniej 10 w Warsza- 
wie w mieszkaniu 27 letniego Feliksa 
Bandurskiego, urzędnika państwowej 
wytwórni aparatów telefonicznych i 
telegraficznych rozegrał się wczoraj 
rano tajemniczy dramat, którego szcze- 
góły są następujące: onegdaj do miesz 
kania B. przyszła narzeczona jego, 20 
letnia Janina Migasówna, córka właś: 
cieiela sklepu spożywczego. i 

Wczoraj około godziny 9 w pokoi- 
ku kawalerskim B. rozległ się wystrzał 
rewolwetowy. Po Chwili Bandurski z 
okrzykiem: „Ratunku, pomocy!“ wy- 
biegł na podwórże. Przybyły lekarz 
Pogotowia stwierdził śmierć Migasów- 
ny wskutek tahy bostizałowej klatki 
piersiowej w okolicy serca. Badany 
przez policję 14 komis. B zeznał, iż 
Migasównę poznał przed 10-ma mie- 
siącami. 

Ponieważ M. jak również i rodzica 
jej nalegali, aby zdecydował się wresz- 


„SŁOWO CZĘSTUCHU WSKIE* 


Tłum oblesal rodzinę zabójcy. 


Zbrodnia w pobliżu posterunku policji w Chojnach. 


Na ulicy Rogowskiej w pobliżu 
posterunku poi. w Chojnach, rozegrała 
się onegdaj krwawa awantura, zakoń- 
czona śmiercią 24-letniego J. Redzyni, 
ze wsi Starowa Góra pod Łodzią. 

Redzynia powracając do domu pi- 
jany zaczepił znajomego kolegę po 
fachu, rzeźnika 2g9 letniego J. Asta. 
W wyniku bójki, Ast długim nożem 
rzeźnickim zranił śmiertelnie Redzy- 
nię, który zmarł w szpitalu. 

Asta w kilka minut później aresz- 
towała policja i osadziła w areszcie 
przy posterunku, do czasu przeprowa- 
dzenia wstępnego dochodzenia. 

Na wieść o zabójstwie, zebrała się 
rodzina zabitego Redzyni oraz liczni 
przyjaciele, którzy oblegli posterunek 
policji, domagając się wydania zabój- 
cy celem dokonania samosądu. 

Wobec tego komendant posterunku 
wystawił przed lokalem posterunku 
specjalną wartę, niezależnie zaś od 
tego rozproszył zebranych. 

Niezrażeni tem przyjaciele zabi. 


tego udali się na ulicę Rogowską 195 
do mieszkania aresztowanego Asta 
usiłując wedrzeć się do lokalu. Ro- 
dzina Asta przez pewien czas wy- 
trzymywała oblężenie, widząc jednak, 
że niebezpieczeństwo się powiększa, 
zdołała zmylić czujność oblegających 
i opuściła mieszkanie, pozostawiając 
je bez żadnej opieki, Wobec tego po- 
licja czasowo obstawiła mieszkanie 
strażą, by ochronić je przed rabun- 
kiem. 

W dniu wczorajszym aresztowane- 
go Jankla Asta, pod silną eskortą 
przewieziono do więzienia gdzie zos- 
tał osadzony do dyspozycji sędziego 
śledczego, W czasie przewiezienia, 
tłam również usiłował dokonać samo 
sądu nad zabójcą, jednak wobec silnej 
eskorty zamierzenia te zostały spara- 
liżowane. 

Zwłoki zabitego Redzyni przewie- 
zione zostały do prosektorjaum, gdzie 
dokonana zostanie sekcja zwłok, po- 
czem odbędzie się pogrzeb. 


cie i wyznaczył termin ślubo, posta- 
nowił zerwać znajomość, gdyż nie- 
poznał dobrze charakteru Migasówny. 
Ostatnia w ubiegłą niedzielę przyszła 
do mieszkania B. oświadczając, iż nie 
wyjdzie, dopóki nie otrzyma konkret: 
nej odpowiedzi. 

Jeden z sąsiadów Bandurskiego 
słyszał na kilka minut przed wystrza- 
łem trzykrotne zapytania i odpowie- 
dzi: „Tak“ i „Nie“. Po ostatniej od- 
powiedzi „nie*, powiedzianej przez 
głos męski — rozległ się wystrzał, 
Rewolwer — jas twierdzi B., znajdo- 
wał się w niezamkniętej szufladzie. 
Ponieważ B. plącze się w zeznaniach, 
przeto został przeprowadzony do komi- 
sarjatu, gdzie zatrzymano go do dys- 
pozycji sędziego śledczego. 

M»tka denatki zeznaje, iż Bandur- 
ski, będąc przez tydzień w Wawrze, 
mówił do właściciela domu, gdzie 
zamieszkują Migasowie: „Niedługo to 
się już skończy“. Zwłoki tragicznie 
zmarłej przewieziono do prosektorjum. 


- Lekarka- morfinistka 
po raz drugi targnęła się na życie. 


Przed tygodriem pisaliśmy 0 zama- 
chu sotmobójczym dr. medycyny Winy 
Madey, która otruła się weronalem. 

Po tygodniowej kuracji dr. Madey 
wyszła wczoraj ze szpitala i udała się 
do hotelu „Polskiego“ przy ul. Dłu- 
giej 29, gdzie wynajęła pokój. 

W paszporcie lekarki portjer ho- 
telu znalazł wycinki z gazet, donoszą- 
ce c zamachu samobójczym dr. Ma: 
deyowej, wobec tego polecił numero- 
wemu, aby miał na uwadze nową lo- 
xzatorkę, 

Po kilku godzinach numerowy za- 
stukał do pokoju Jekarki, a gdy nikt 
nie odpowiedział otworzył drzwi i za- 
stał lekarkę leżącą na łóżku bez oznak 
życia, 

Wezwany lekarz pogotowia stwier- 
dził otrucie weronalem i odwiózł nie- 
szczęśliwa do szpitala Św. Ducha. 

Dr. Madey była nałogową morfi- 
nistką i ostatnio pozbawiona była 
przez Izbę lekarską prawa praktyki a 
nie mogąc zdobyć pieniędzy na nar- 
kotyk— postanowiła pozbawić się ży- 
cia. 


Ldradliwy narzeczony w szafie. 


Przykre następstwa nieopanowanego 
temperamentu. 


Na polach wsi Komorniki pod Ło- 
dzią miał miejsce niezwykły wypadek. 

Do mieszkanki tej wsi, 20-letniej 
Zofji Salomon, przychodził jako na- 
rzeczony 21-letni Leon Kustosiak, za- 
mieszkały w pobliżu na ulicy Sląs. 
kiej 64 w Łodzi. 

W dniu wczorajszym narzeczeni 
wybrali się na spacer w pole, udając 
się w kierunku Dąbrówki. Gdy zna- 
leźli się zdala od siedzib ludzkich, 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny: RYSZARD SCHMIDT. 
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Kustosiak usiłował zniewolić narze- 
czoną. Gdy dziewczyna broniła się roz- 
paczliwie, Kustosiak pobił ją oraz 
porwał na niej odzienie. 

Na krzyk napastowanej nadbiegli 
przechodnie, oraz zamieszkali w po- 
bliżu wieśniacy. MKustosiak, widząc 
nadchodzącą pomoc, porzucił swą o0- 
fiarę i zbiegł, Salomonównę znalezio- 
no w stanie zupełnego wyczerpania i 
przeprowadzono do policji, gdzie opi- 
sała przebieg zajścia. 

Na skutek tego zameldowania po- 
licja wdrożyła poszukiwania i areszto- 
wała Kustosiaka w jego mieszkaniu, 
gdzie ukrywał się w szafie. 

Kustosiaka osadzono w więzieniu 
do dyspozycji władz sądowych. 


Zemsta dozorcy za zwolnienie 
z posady. 

Właścicielka domu przy ul. Ko- 
wieńskiej 25 w Warszawie, p. Józefa 
Sobieraj»wa zwolniła z posady dozor- 
cę, Józefa Raczko. 

Zwolniony dozorca, chcąc wywrzeć 
na kimś swą złość, zaczepił 16-letnią 
córkę właścicielki domu. Widziała to 
p. Sobierajewa, która stała w oknie 
swego mieszkania na pierwszem pię- 
trze, która zwróciła mu uwagę. 

Uwaga p. Sobierajowej podziałała 
na dozorcę, jak czerwona płachta na 
byka, Rozwścieczony Raczko chwycił 
cegłę i rzucił nią w p. Sobierajową, 
trafiając w brzuch. Uderzenie było tak 
silne, że spowodowało poważne obra- 
żenia wewnętrzne. 

Lekarz pogotowia po opatrunku 
przewiózł p. Sobierajową do szpitala 
Przemienienia Pańskiego. Niepoczytal- 
nym dozorca zajeła się policja, 

WO ERE ERA SPAC TT PADAM. AERO OC TW ZERO T 


ET 

Obwieszczenie Nr. 663-32. 

Komornik IV rewiru Sądu Grodzkiego 
w Częstochowie Stefan Stodółkiewicz, 
zamieszkały w Częstochowie przy ulicy 
N. Marji Panny Nr. 55, w myśl art. 1148 i 
1149 Proc, Cyw., niniejszem obwieszcza, 
iż w dniu 13 października 1932 roku o 
godz. 10 z rana w sali posiedzeń Piotr- 
kowskiego Sądu Okręgowego Wydział 
Zamiejscowy w Gzędtóchowie, na pokry- 
cie należności Józefy Głąb, w kwocie 
200 zł. z%% i kosztami, odbędzie się 
sprzedaż przez licytację publiczną nie- 
ruchomości składającej się z domu miesz- 
kalnego drewnianego, krytego papą, miesz- 
czącego w sobie 1 pokój i kuchnię, 
wystawionego na gruncie Franciszka Ka- 
taja, położonej we wsi Ostrowy gminy 
Dźbów, pow. Częstochowskiego. 

Nieruchomość powyższa: 

a) we wspólnem z osobami obcemi, 
dzierżawnem lub zastawnem posiadaniu 
nie znajduje się, 

urządzonej hipotek, nie ma, 

c) nałeży na prawie własności do An- 
toniny Motyl. 

Licytacja rozpocznie się od sumy sza- 
cunkowej 700 złotych. 

Biorący udział w licytacji, 
żyć kaucję w wysokości 
szacunkowej. 

Akta w sprawie powyższej sprzedaży 
znajdują się w kancelarji Wydziału Cy- 
wilnego Piotrkowskiego Sądu Okręgowe- 
go Wydział Zamiejsc. w Częstochowie. 

Komornik Sądowy: St. Stodółkiewicz. 


winni zło- 
10% od sumy 


r. 165 


Obwieszczenie Nr. 690-32. 


Komornik IV rewiru Sądu Grodzkiego 
w Częstochowie Stefan Stodółkiewicz, 
zamieszkały w Częstochowie przy ulicy 
Najśw. Marji Panny Nr. 55, w myśl art. 
1148 i 1149 Proc. Cyw. niniejszem ob- 
wieszcza, iż w dniu 13 października 1932 
roku o godz. 10 z rana w sali posiedzeń 
Piotrowskiego Sądu Okręgowego Wy- 
dział Zamiejscowy w Częstochowie, na 
pokrycie należności Kazimierza Włodar- 
czyka w kwocie 1000 zł z 4% i kosztami 
iinnych, odbędzie się sprzedaż przez li- 
cytację publiczną osady włościańskiej, za 
pisanej w tabeli likwidacyjnej na wieś 
Zarembice, gminy Przyrów, pow. Często- 
chowskiego pod Nr. 70/62, zawierającej 
przestrzeni ogólnej 11 morgów 65 prętów 
ziemi-bez budynków. 

Nieruchomość powyższa: 

a) we wspólnem z osobami obcemi, 
dzierżawnem lub zastawnem posiadaniu, 
nie znajduje się, 

b) urządzonej hipoteki, nie ma, 

c) należy na prawie własności do Sta- 
nisława Nowińskiego, 

d) podlega ograniczeniom w stosunku 
drobienia i nabycia, 

Licytacja rozpocznie się od sumy sza- 
cunkowej 7.000 złotych. 

Biorący udział w licytacji, winni zło-- 
żyć kaucje wysokości 10% od sumy sza- 
cunkowej oraz świadectwo na prawo na- 
bywania gruntów włościańskich. 

Akta w sprawie powyższej sprzedaży 
znajdują się w kancelarji Wydziału Cy- 
wilnego Fiotrowskiego Sądu Okręgowego 
Wydział Zamiejsc. w Częstochowie. 

Komornik Sądowy: St. $tocjółkiewicz.. 


Obwieszenie Nr. 1785 32. 

Komornik IV rewiru Sądu Grodzkiego 
w Częstochowie, zamieszkały przy ul. N. 
Panny Marji 55, na zasadzie art. 1030 P. 
C., ogłasza iż w dniu 12 sierpnia 1932 roku. 
od godziny 10 z rana we wsi i gminy 
Złoty Potok, pow. częstochowskiego, w 
miejscu przechowania przedmiotów, w 
pomieszczeniach KAROLA RACZYNSKIE- 
GO za dług  Janklowi Cychtygierowi 
odbędzie się sprzedaż przez licytację 
publiczną ruchomości, oszacowanych na. 
600 zi. nalezących do tegoż Karola Ra- 
czyńskiego, a mianowicie: pary koni cu— 
gowych i powozu. 

Dnia 19 lipca 1932 roku. A 

Komornik Sądowy ST. STODÓŁKIEWICZ. 
TREDRUKA Z Dat KATE TETRA "TAE TAE EST OLL T EOE 


Co usłyszymy dziś przez Radjo? 


WARSZAWA dnia 22 lipca. 

11.58 Sygnał czasu z Warsz. Obs. 
hejnał z Krakowa. 

12.05 Program na dz. bież. 

12.10 Codz. Przegląd Prasy Polskiej. 

12.40 Urz. kom. Państw. Inst. Met. 

12.45 Płyty gramofonowe. 

15.00 Komunikat gospodarczy. 

15.10 Koncert solistów z płyt. 

16.35 Kom. Centr. Biura Hydr. dla żeglu— 
gi i rybaków. 

16.40 Odczyt ze Lwowa. 

17.00 Koncert popularny ze Lwowa. 

18.00 Odczyt. 

18.29 Mmuzyka lekka. 

19.15 Rozmaitości. 

19.35 Pras. Dziennik Radjowy. 

19.45 Przegląd rolniczy. 

19.55 Program na dz. nast. 

20.00 Koncert symfoniczny. 

20.45 Feljeton „Radjo a muzyka“. 

21.00 D. c. koncertu. 

21.50 Dodatek do Pras Dz. Radj. 

21.55 Kom. Gł. St. Met dla. komunik. 

22 00 Muzyka taneczna. 

22.40 Wiadomości sportowe. 

22.50 Muzyka taneczna. 

KATOWICE dnia 22 lipca. 

11.58 Sygnał czasu z Warsz. hejnał krak. 
program na dz. bież. 

12.05 Program na dz. nast. Fa 

12.10 Codz. Przegl. Prasy Polskiej. 

12.20 Piyty gramofonowe. 

12.40 Kom. meteorol. z Warszawy. 

12.45 Piyty gramofonowe. 

14.00 Komunikat gospodarczy. 

15.00 Kom. gospod. z Warszawy 

15.10 Bajeczki cioci Heli dla dzieci. 

15.20 Płyty gramofonowe. 

16.40 Odczyt ze Lwowa. 

17.00 Transmisja z Warszawy. 

91.15 Rozmaitości. 

1925 Program na dz. nast. 

19.30 Komunikaty sportowe. 

19.35 Pras. Dz. Rad}. z Warszawy. 

19.45 Odczyt 

20.00 Transmisja z Warszawy. 

22.00 Muzyka tan. z płyt gramofon. 

23.00 Skrzynka pocztowa. 


NOWOOTWORZOHA 


NIKLOWNIA i SZWEJSOWNIA) 


ul. Mirowska 34 (obok Elektrowni). 


Przyjmuje do niklowania wszełkiego rodza- 
ju metale oraz do szwejsowania, po ce- 
nach bardzo przystępnych. 372 
epams nai aee- taaa a 


Astr 


lotm. 


abede dom z ogródkiem, z wolnem 
mieszkaniem o 3-ch ubikacjach. w po- 
bliżu śródmieścia, w cenie 10—15 tys. 
złotych, lub plac pod budowę. Wiado- 
mość w Renomie pod „101. __ 436—3. 
panana jednoroczny niedrogo do 
sprzedania Wiadomość u gospodarza, 

ul. Pułaskiego Nr. 66-68. 


Wydawca: Spółdzielnia Drukarsko- Wydawnicza „PRASA“ w Częstochowie. 


o = 


